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P O Z N A Ń S K I E G O

W iadom ości kraiowe.
Z  B e r l i n a ,  d n i a  18. G r u d n i a .

G e n e r a l - M a j o r  i d o w ó d z c a  5 t ey  b r y g a d y  
w o y s k a  o b r o n y  k r a i o w e y ,  R u d o l p h  i ,  o d i e -  
c h a ł  do  F r a n k f o r t u  n .  O . ,  a  Kró l .  Po l s k i  G e ­
n e r a l n y  D y r e k t o r  p o c z t  i p o l i cy i ,  R a d z c a  S ta ­
nu, H r a b i a  S u m i ń s k i ,  d o  W r o c ł a w i a .

Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o '  P o l s k i e ,

Z  W a r s z a w y ,  d n i a  14. G r u d n i a .  
S ł a w n y  s k r z y p e k  K a r o l  L i p i ń s k i  p r z y b y ł  d i  

12 . na. b .  d o  W a r s z a w y .
W  M o n i t o r z e  t u t e y s z y m  c z y t a m y  co n a s t ę ­

p u j e :  „ S z p i t a l  s t a r o z a k o n n y c h  sk ł a da  n a y c z u l -  
eze podziękowanie włościaninowi (katolikowi);

k t ó r y  p r z y w i ó z ł  w  d a r z e  p e w n ą  i l ość  o g r o d o -  
w i n y  n a  za s i ł e k  c h o r y c h  b ę d ą c y c h  w  t y m ż e  
s z p i t a l a  i n i e  c h c i a ł  w y r n i e u i ć  s w e g o  n a z w i ­
ska .  T e n  t i a r ,  p o c h o d z ą c y  z d o b r o c z y n n e ­
g o  s e r c a ,  im  b a r d z i e y  by ł  n i e s p o d z i a n y ,  t e i n  
n a  cz u l s z ą  z a s ł u g u i e  w d z i ę c z n o ś ć . 56

W  A n g l i i  o g ł o s z o n o  d r u k i e m  D z i e n n i k  
L o r d a  R o c h e s t e r ,  u t r z y m y w a n y  p r z e z  n i e g o  
w  cz a s i e  p o s e l s tw a  d o  K r ó l a  J a n a  S o b i e s k i e g o  
w  r. 1676.

N a  p o s i e d z e n i u  k u r l a n d z k i e g o  t o w a r z y s t w a  
l i t e r a c k i e g o  w M i t a w i e ,  w K w i e t n i u  o d b y t e m ,  
cz y t a ł  P .  D u b o i s ,  w i ę z y k u  f r anc uz k i r n  , r o z ­
p r a w ę ,  w k tó r ey  p r z e ł o ż y ł  z g r o m a d z e n i u  s k u ­
tk i  s w y c h  b a d a ń  g e o l o g i c z n y c h ,  p r z e d s i ę ­
w z i ę t y c h  w  cza s i e  p o d r ó ż y  n a  W o ł y n i u  i P o ­
d o l u , s z c z e g ó i n i e y  w  o k o l i c a c h  B ia ł o z u r k i  i 
K r z e m i e ń c a ,  o d z n a c z a i ą c y c h  8ię o g r o m n e m i  
w a r s t w a m i  k r z e m i e n i a  ( R o g e n s t e i n ) ,  D o  
r o z p r a w y  t ey  p r z y ł ą c z o n e  b y ł y  d w a  r y s u n k i :  
w a r s t w  z i e m i  i sk a m i e n i a ł o ś c i  o k o ł o  B i a ł o z u r ­
k i ,  i  w i d o k  K r z e m i e ń c a .  A u t o r  p o k a z y w a ł  
t a k i e  k i l k a ,  w  o k o l i c a c h  t y c h  z e b r a n y c h ,
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kr uszców  i ska mi en ia łośc i ,  dla w yi aś n i en ia  i 
s tw ie rd z en ia  iego d o m n i e m a ń ,  b a r dz o  p o d o ­
b n y c h  do p r a w d y :  i ź ,  w czasach da w n ie y -  
sz y c h ,  oko ło  P ińska  z n a y d o w a ło  s ię  wielkie 
m o r z e  w ew n ę t rz n e .  T e  dla g e o g no z y i  tak 
sza c ow ne  k ruszce  zos ta ły ,  p o d łu g  p r z e z n a ­
cz en ia  d a w c y ,  w łą c z o n e  do  m u z e u m  towa ­
rzystwa.

Zagaienie publiczney sessyi tow arzystw a królew­
skiego Przyiaciół N a u k , na dniu  4. G rudnia  
1827. roku.

(Dokończenie.')
' G d y  t ak,  go r l iwi  o b y w a t e l e , p o z w o lo n y c h  
sob ie  d n i  od  o p a t r z n o ś c i ,  ku oświacie publ i -  
cz n ey  i poży tkowi  z i om ków  6woich uźywaią,  
.— czas ,  n i szczący  i od r adz a ią cy  wszystko,  
c i chy tn  nad  n a m i  unos i  s ię  lo t em ;  miia ią  n ie ­
z n a c z n ie  g o d z i n y , d n i ,  l a t a ,  i n i e raz ,  wśród 
w aż ney  p r a c y ,  wś ró d  nayszczęś l iwszych  p o ­
m y s ł ó w  , śm i e r ć  n ie l i tościwa p rac u ią ce go  
z  g r on a  źy iących  p o r y w a ,  pory wa  bez wzg l ę ­
d u  n a  s tan i w ie k ,  na  g m a c h y  k rólów i ktnie-  
c i ó w  l e p i a n k ę ,  os i e roca  l i czne  r o d z i n y ,  co 
m ó w i ę ?  — lu d y  całe .  — M ó w i ą c  o za b ra ­
n y c h  p r z e z  śmie rć  towarzys twa k ró lewsk iego  
c z ł o n k a c h ,  m o g ę ź  z a p o m n i e ć  tego sędz iwe go  
M o n a r c h ó w  N e s t o r a ,  w n u ka  i p r aw n u ka  (cró- 
l ó w  n a s z y c h ,  k t ó r em u  towarzys two  w in n o  
u s ta l e n ie  s w o i e ,  k ray  n a s z ,  wś ród  c iężkich 
k o l e i ,  p o c i e c h ę  w k lę skach ,  u lgę  w  tych 
k r w a w y c h  w o y n a c h , w k tó r y c h ,  iak m ów i  
P i s m o  Ś . , „pa da ły  t r u p y ,  iak sn o p y  za s n o p a ­
m i ,  a n i e  było ktoby ie p o c h o w a ł , "  —  p o d  
k t ó r y m ,  w krótkich chwilach  p o k o i u , d o z n a ­
wa l i śm y  zawsze  oycowsk iey  op iek i .  N i e  
m a s z ,  w dz ie i ach  towarzystw l u d z k i c h , wsp a­
n i a l sz ego ,  r z e w n i e y  p r z e y m u ią c e g o  se rca  n a ­
sze  w i d o k u ,  iak cnota  n a  t ronie .  J e ż e l i  b o ­
w i e m  kray iest  sp o k o y n y m  i kwi tnącym , sza ­
n o w a n e  g^awa,  rola  d o b r z e  u p r a w n a , i eźel i  
w e  czci  nauki ,  kwi tnie  p r z e m y s ł  i hand e l ,  ie- 
i e l i  każdy b e z p ie c z n ie  w  s c h r o n i e n i u  s w e m  
i y i e ,  wszystko to iest sku tkiem starań i czuy- 
n o śc i  p i ecz o ło wi te go  M o n a r c h y .  P r z e z  taką 
tylko d o b r o ć  i c n o ty ,  uważ ać  m o ż e m y  w kró ­
l a ch  żywy N ay w yź s ze g o  o b r a z ,  tego Bo g a ,  
k tóry o p i e kę  swo ię  na  wszystkie  za r ó w n o  r o z ­
ciąga stworzenia, Kto w idział Saxonią, uzna

i i  takim by ł  F r y d e r y k  A u g u s t ,  — N i e  chcę 
od na w ia ć  n ie z a g o io n e y  ieszcze r a ny  na sz ey  
p r z y p o m n i e n i e m  roczn icy  ci ęźkiey straty M o ­
n a r c h y ,  który d ługo  z a b u r z o n e m u  światu n a ­
da ł  pokóy ,  który wolał  wróc ić  do życia n i e ­
szczęsny  n a r ó d  n a s z ,  n iż  m u  zgon p o w tó r n y  
z a da w a ć ,  k tó r emu wi nn i  P o l a c y  swą istność,  
i m i ę ,  us t a w y ,  towarzys two k ró leskie  swo ie  
sw ob o dy .  W y tn o w r . i e y sz e  usta o d d a d z ą  mu  
h o łd  p o w i n n y ,  a wd z ięczność  ca łego n a r o d u  
w zn ie s i e  wkró tce  n ie po źy tą  wiekami  pam ią t ­
kę. — Nie ty lko  towarzystwo  k r ó l es k i e ,  n i e -  
tylko s to l ica ,  l e c z ,  s łu szn ie  po w ie d z ie ć  m o ­
ż n a ,  ludzkość  cała po n i o s ł a  stratę w z g o n i e  
cz łonka  n as ze go  Józefa  Gzekier skiego.  Ś mi e rć  
iegó,  bo lesna  dla wielu,  dla n ikogo  bo leśn iey-  
szą  n i e  była iak dla m n i e :  l e cz on y  w d o m u  
iego  z c i ężk iego  ka l ec twa ,  p ie l ę gn o w a n y  
z t roskl iwością p r aw dz iw e y  p r zy ia żn i ,  świad­
k ie m  by łe m obywate ls twa  i ego,  p r zy w ią za n ia  
d o  k r e w n y c h ,  u p rz e ym oś c i  dla p rzy iaciół ,  
l i oyności  dla u b o g i c h ,  ludzkości  dla wszy ­
stkich.  —  U b y ł  n a m  zn a n y  z dz ie ł  uży tecz ­
n y c h ;  sz ac o wa n y  z p ię kn y ch  duszy p r z y m i o ­
t ó w ,  ko lega Su ro w ie ck i ;  wkró tce p o sz e d ł  za 
n i m  biegły w p rawie  i p raw dz i wy  p rzy iacie l  
ludzkości  Urm ow6 ki ,  — Straci ło  towarzys two 
w tych d n ia ch  ko legę  doktora  A r n o l d a ,  i e-  
d n e g o  z n a y d a w n ie y s z y c h  cz łon ków  sw oich ,  
P r e z e s a  dz ia łu  u m i e i ę t n o ś c i , m ę ż a ,  który,  
p r ze z  więcey 60 lat p raktyku iąc sz tukę l e ka r ­
ską,  okaza ł  w n iey  n iepo spo l i t ą  b iegłość ,  p r a ­
wość w ca łym  b ie gu  życia s w o i e g o ,  ch r z e -  
śc iańską w d łu g iey  i cięźkiey  c h o r o b ie  c i e r ­
pl iwość ,  —  T e  w krótkim czasie s t r a t y , n i e ­
raz  w p o ło w ie  życia ,  n i e raz  w młodości ,  c z ę ­
sto tych k tórych głos  p r ze d  ki lku mies iącami  
pu b l i c zn oś ć  w tych g m a c h a c h  s łysza ła ,  u p o -  
mi na ią c  nas  iak n i e p e w n e  są dn i  człowieka,  
p o b u d z a ć  nas  p o w i n n y , byśmy,  n ie p e w n i  Ju­
tr a,  p o z w o lo n e  n a m  o d  O pa t r zn o śc i  ch w i l e  
tak z n i k o m e  poświęca l i  bez p r ze rw y  ku c h w a ­
le  B o g a  i d o b r u  mi fey  o y c z y z n y !

O g ł o s z e n i e  k o n k u r s u  d o  n a y l e p s z e y  
k o m e d y i  o r y g i n a l n e y «

P a n  L u d w i k  D m u sz zw sk i ,  były ar tysta dra­
m a t y c z n y ,  a t e raźn ieyszy  D y r e k t o r  t ea t ru na* 
r o d o w e g o ,  pragnąc zostawić dla scen y  naro?



1257

dowe y  pamiątkę,  ofiarował tysiąc złotych na­
gr od y ,  bądź w gotowiźn ie  bądź w medalu,  
autorowi komedyi  orygina lnie w pilskim ięzy-  
ku napisaney ,  i wniósł  do towarzystwa krole-  
skiego Przyiacioł  Nauk prośbę o o g ł os z en ie  
konkursu w tym przedmioc ie .  — Czyniąc,  za- 
dosyć temu,  tyle dla literatury narodowey  ko- 
rz ys t ne mu,  ży c z e n i u ,  stósuiąc s ię  do wol i  
dar czy niącego ,  ogłasza towarzystwo konkurs  
następuiący : „ A ut o ro w i  na y lepszey ,  oryg i ­
nalnie  w polskim i.ęzyku na pi sa n ey , charak-  
teryczney lub intrygowey kome dyi ,  przyzna­
na będzie  nagroda tysiąc z ło tych,  w goto wi ­
źn ie  lub w medalu ,  do wyboru autora. Ko-  
medya  konkursowa składać s ię  ma naymniey  
z e  trzech aktów. M o ż e  być prozą lub wier­
sz em napisana.  Przy równych  zaletach,  
otrzyma pierwszeństwo koinedya charaktery- 
czna przed intrygową; wierszem napisana 
przed prozą; pięciu-aktowa przed trzy - akto­
wą.  Konkuruiące dzie ła nadsyłać należy  
franco  na ręce Sekretarza towarzystwa,  dołą-  
czaiąc op ieczę towaną  kopertę z g o d łe m  lub 
tytułem sztuki ,  w którey to kopercie ma s ię  
znaydować  nazwisko autora. K o m e d y e z  p od ­
p isem autora n ie  będą uważane za konkuru­
jące.  T e r m in  ostateczny do z łożenia dzieł  
Łonkuruiących iest dzień  pierwszy miesiąca  
Października 1329. roku."

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia 3. Grudnia.

N  Cesarz raczył pod dniem 14. Listopada  
wydać następuiące reskrypta do W i c e - A d m i -  
rałów Codriugton i de R i g n y : _

D o  W ic e-A dm ira ła  Codrinton.
Mości  Panie W ic e - A d m ir a l e  Codrington!  

Od nio s łeś  W P a n  zwyc ięz two ,  za które ucy­
wi l i zowana  Europa podwóynie  W P a n u  wdz ię ­
czna być winna.  Pamiętna bitwa pod Na-  
warynem i śmiałe obroty ,  które ią poprze­
d z i ł y ,  obiawiaią światu nietylko gorl iwość  
trzech wielkich mocarstw dla sprawy,  która 
iest  tern sz lachetn ieyszą ,  iż n iemi  n i epo wo -  
duie żaden  własny interes,  ale też dowodzą,  
czego  dokazać m o ż e  stałość przeciw przema-  
caiącey l iczbie i zręczn ie  kierowana wale­
c z n o ś ć  przeciw ślepey o d w a d z e ,  iakkolwiek  
wielkie 8ą siły , na których się onaż opiera,

I m i e  W P a n a  na leży  odtąd do potomności .  
Osłabi łbym sławę iego pochwałami,  l ecz  czu- 
i ę  potrzebę ,  dania W P a n u  znakomitego  do­
w o du  wdz ięcznośc i  i s zacunku,  które Ci Ros-  
sya winna.  Dla  tego posełam vVPanu order  
wo yskowy S» Jerzego.  Marynarka rossyiska 
poczvtuie 6obie za zaszczyt świadectwo ,  któ­
re iey daiesz za ióy sprawienie s ię  pod Nawa-  
r yn e i n ,  a co się mnie  tyczy,  przy iemno mi  
nader zapewnić W P a n a  o m oi m  wysokim dla 
niego  szacunku."

D o  W ic e- A dm ir a ł a  de Rigny.
„M c i  Panie  W i c e - A d m i r a l e  de Rigny-  

W  wie kopomney  bitwie pod Nawarynem mia­
łeś  W P a n  udz ia ł ,  godny  mocarstwa,  którego  
dowodz i sz  woyskiem,  i waleczności ,  którą od-  
dawna naród francuzki celuie.  N ie  na sarnę 
iednak tylko Francyą ograniczaią s ię  posługi,  
oddane przez Cieb ie  w tem pamiętnem wyda­
rz en i u;  i trzey Mo n a rc ho w ie ,  broniący o b e ­
cn ie  z naywiększą bezinteressownością  spra­
wy ,  która odtąd iest wspó lną ,  równą  wszy­
scy winni  W P a n u  wdz ięczność .  Poczytuję  
Sobie  za obowiązek wynurzyć  W P a n u  moią  
w dz ięc zn ość ,  posełaiąc mu wstęgę orderu S.  
Alexandra  N ew sk ie g o .  Ozdoba  ta,  Pa ni e  
W i c e - A d m i r a l e ,  będzie  Ci d ow od em  moie-  
go  wysokiego  szacunku.  Masz W P a n  n i e ­
z m ie n n e  nigdy  prawo do n iego  i zawsze żywą  
sprawiać mi  będzie radość,  w  ponawianiu wy­
razu uczuć m o ic h ,  którerni dla n iego  iestein  
przeięty."

Listy z Tifl is donoszą,  iż woyska nasze w e ­
szły do miasta Choi .  U rz ęd o w e  donies ien ia  
Generała -  Adiutanta Paszkiewicza o tem zda­
rzeniu  nienadeszły  ieszcze.

Doktor Gra nvi l l e ,  cz łonek  król. akademii  
w L o n d y n i e  i cesarskiey akademii um ie ję t no­
ści w Petersburgu,  lekarz Jego Kró lewlczo-  
skiey Mci  Lor da  Wie lk i ego  Admirała angiel ­
s k ie go ,  czytał  na pos iedzen iu  cesar. akademii  
dnia -4. m. b. rozprawę o sztuce b.alzatnowAnia 
u starożytnych.  Zasadzał  on  swoie  ci ekawe  
uwagi  na dobrze d och ow an ey  mumii  z T e b ,  
którą mu Baronet  Sir E .  E d m u n d  w roku I8 , 9 - 
podarował .  Uskuteczn iony przez n iego  roz ­
biór doprowadzi ł  go na domysły  wzglądern 
wieku i ostatniey choroby iey kobie ty, od kto- 
rey śmierci  mogło  dotąd 3000 lat upłynąć.

D nia 29, Października spadł  w dystrykcie
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Biewskim (Gubern ia  Twer)  pod  wsią Pokroił ,  
wielki śnieg na przest rzeni  10 wiorst ,  zm ie ­
szany n iezm ie rn em  mnós twem czarniawych 
robaków,  wielkości |  werszoka. Głowa tego 
owadu była płaska i połyskuiąca,  miał  macki 
i włos,  a od  głowy aź do trzech czyści 
wzdłuż  pokrywała ciało pręga do czarnego 
aksamitu podobna .  Miał  z każdey s t rony  trzy 
n o g i , którerni szybko po śniegu pełzał  i oko­
ło rośl in ,  drzew i budynków kupami zgroma­
dzał  się. Niektóre z tych robaków wystawione 
na powietrze w naczyniu  śnieg iem nape łn io ­
ne™, żyły w niein do dnia 7. Listopada,  c h o ­
ciaż wśród tego czasu c iepłomierz spadł  na 8° 
n i i e y  zera.  I n n e ,  którym dano zamarznąć  
w lodz ie ,  pozostały także przy życ iu,  lecz 
naokoł  ciała wśród lodu było rnieysce nieza-  
marznięte .  W  wodzie pływały bez uszkodze­
n ia ,  lecz wnies ione do ogrzanego  mieysca 
n iezwłocznie  zdycha ły.

F  r a n c y a .
Z  P a r y ż a ,  dnia 11. Grudnia.

Wczoray  Król  i Delfin polowali  w lesie 
V in c e n n e s .  P rzed e  mszą J. K. M ,  dał  po­
słuchanie tuteyszeinu Posłowi  przy dworze 
hiszpańskim P o d h r a b i e m u  St. Pr ie s t ,  który 
przybył  z Barcelony .

Onegday  P . R o y e r  Collard przez biuro aka­
demi i  Yrancuzkiey, iako iey członek nowo-  
mianowany , był Królowi przedstawiony.

Na uwiecznienie pamiątki bitwy pod Nawa-  
ry nem  wybito tu bardzo piękny medal .

Stosownie do woli Kró la,  woysko dywizyi  
barceiońskiey , powracaiące teraz d o F ra n c y i ,  
stanąwszy na granicy francuzkiey przeydzie  
zaraz na etat pokoiu.

Dnia  5. Grudnia  Król  hiszpański odprawić  
miał  wiazd swóy do Barcelony.

Xiążę  Decazes znayduie się tu od  d. ą .m .b .
Genera ł -Porucznik  Gabryel  Barbou,  umar ł  

d, 9. m. b. w Abbevi l le  w 67 roku życia swego,
Xiądz  D em azu re  przybył  d o T u l o n u  po  od- 

bytey do Jeruzalem podróży.
Pan L e ge nd re  udziel i ł  akademii  umie ię -  

tności niektóre ważne odkrycia królewieckie­
go l i terata,  Pa n a  Jakobi  (maiącego dopiero 
25 lat), w analyzach matematycznych.  R o z ­
wiązał  on  t rudnośc i ,  które sławny E u l e r  i

P a n  L e g e n d r e  za n ie p o d o b n e  do przezwycię­
żenia poczytywali .

P a n  Garneray poiecliał  do Morei  celem o d ­
malowania obrazu bitwy Nawaryńskiey z po ­
lecenia  rządu.  Wyidz ie on potem rytowany 
na  miedz i ;  exemplarz kosztować będzie 30 
F r anków ,  a pierwsze ao odcisków przedane  
będą na korzyść Greków.

W  Marsylii  odebrano  listy z Alexandryi ,  
podług  których W e c h a b i c i ,  lud szczęśhwey 
A r a b i i , powstali  nanowo przeciw Baszy Egip­
skiemu. Wysłane  przeciw n im  oddziały woy- 
ska,  zostały porażone .

Nasze  dzienniki  wykładaią z uszczypliwym 
dowcipem artykuły gazet angielskich 1 'imes, 
Courrier, New-T im es  i innych  , które dotych­
czasowe Minis leryum f rancuzkie,  a nade-  
wszystko iego naczelnika,  pod niebiosy wyno­
szą,  T o n  ten angielskich dziennikarzy oka- 
zu ie  ich ducha narodow eg o ,  który teraz d o ­
piero uważa szkodę, iakaby wyniknąć musiała 
dla Amglii z zrzucenia teraźnieyszego Ministe- 
ryurn francuzkiego,  któreby zupe łną  odm ian ę  
w systemacie f rancuzkim za sobą pociągnęło.

Dziennik i  tak zwane  in in i s te rya lne , mowi 
D z ie nn ik  H a n d l o w y ,  które bezus tannie de- 
klamuią na nadużycia gazet i rozpustę druku,  
zdaią się chcieć przesadzać wzaiemnie  w nad­
użyciach i rozpuście.  Gazeta tuluzka , Echo  
d u  M idi, wylewa c a łą ź o ł ćn a  Genera ła  Lafay­
et te ;  i robi  uwagę ,  źe ten D e p ut ow any ,  iako 
naystarszy co do wieku,  tymczasowym Frezy- 
de n te m  Izby  b ę d z i e ; i że iuź tenże  sam przed 
lat 30 zupełnie  inney  Deputacyi  p rezydo-  
wał,  to iest zabóycom z dnia 6. Października,  
którzy Ludwika  X V I .  z Wersa lu  do  Paryża  
przyprowadzi l i .  Lugduńska  powszechna gazeta 
przypomina  czytelnikom, źe w r. 1 7 9 2 . r ep re ­
zentan tami  Paryża byli Danton  , Robespie r ­
re , Mara t ,  Bil laud V a renn es  i ich wspólni­
cy ,  i źe właśnie wtenczas,  iak i teraz,  F ra n -  
cya była ofiarą dzienników bezbożnych.  R o ­
bespie rre  był obrany w piąciu różnych miey- 
scach, Z  którey to dowcipney aluzyi do m y­
ślać się zapewne mamy,  źe Pan  R oy e r  Col- 
łard (obrany w siedmiu mieyscach)  iest p e ­
wien rodzay Robe spi er a ;  źe cenzora banko­
wego Od ie r  porównać  można zMara t em ,  H r .  
A l e x a n d e r  de L a b o rd e  z D a n t o n e m ,  a P .  
Kaz. Pe r r ie r  z Bi l la ud -V are nn em .  Tu teysza



gaze ta  umieśc i ła  dwa d o k u m e n t a  z r. 1789? t0 
iesL adres  do I .u d w ik a  X V  X. o o d d a l e n ie  .Mi­
n is t rów (M ars za ł ka  Br og ł i e ,  B a ro n a  Br e teu i l ,  
F o u l o n a )  u ło ż o ny  p r ze z  M i r a b e a u ,  i p ro iek t  
o s k a r ż e n i a  M i n i s t r ó w , k tó rego  au to re m  miał  
być P.  L a f a y e t t e ,  p r ez yd u ią c y  wtenczas  
w  z g r o m a d z e n i u  ko t is ty tucy inem.  Xaź sam a  
gaze ta  wezwała d z i enn ik i ,  aby iey w ym ie n i ł y  
n o w y c h  Min i s t rów.  Na c o  o n e  o d p o w i e d z i a ­
ł y  , i ż by  to było p rzywłaszczać  sob ie  p raw o  
.pre rogatywy kroiewskiey.  Z  k tórey  o d p o w i e ­
dz i  wcale n ie kon ten ta  była.

N i e d a w n o  Goniec Francuzki  w o s o b n y m  a r ­
tyku le  me ty lk o  ob io rco tn  f r a n c u z k im ,  l ecz  i 
m ł o d z i e ż y  kraiu o d d a ł  n a l e ż n ą  p o c h w a łę  za 
iey sku teczne  p r z y ło ż e n ie  s ię  d o  p o m y ś l n e g o  
w y pad ku  w y b o r ó w .  Nazwisko  i e dn ak  m ł o ­
d z i eż y  ; k iedy mow a iest  o Xzbie D e p u t o w a ­
n y ch ,  rozc iągnąć należy do lat  p r z y n a y m n i e y  
t r zy dz ie s tu ,  ‘ k tóre p r ze p i sa ne  są dla  o b io r -  
co w  r ó w n i e  iak sko ńc zo n y  cz te rdz ies ty  dla 
ty c h ,  c o  c h c ą  być wybran i .  T e n  a r tykuł  za ­
w ie ra  co n a s t ę p u i e :

„ Z  p r z y w r ó c e n i e m  c e n z u r y ,  i akoby  za p o ­
m o c ą  cz a rodz ieysk iey  sztuki  u two rzy ł  s ię  
zw ią zek  mł odz ie ży  oby watelskiey od i t d n e g o  
ko ńc a  Kró les twa  do d r u g ie g o  dla u t r zy m an ia  
j awnośc i  w y g n a n e y  z ga z e t  i s tania  s ię  iey 
t łu m a c z a m i :  towarzys twa d r uku  powstały
w sz ę d z i e ,  i ile to było w ich mocy ,  za c h o w a ­
ły n a r ó d  od mi lczen ia  i c i e m n e y  n o c y ,  którą 
ch c ia no  p o k r y ć  iey cz ynnośc i .  M ło d z i  o b y ­
wa te le  obra l i  s ię  s t różami  p u b l i c zn y c h  swo ­
b ó d ,  wywiadywal i  s ię t roskl iwie o h a n i e ­
b n y c h  zamia rac h  p r ze m o cy ,  zgadywal i  ie po- 
częścl  i rozgłasza l i  p o w sz e ch n ie .  Zakry te  p o ­
z o r e m  list p rzys ięg łych t a i e m n e  z a m a ch y  n ie  
uszły ich ba c zno śc i ,  i n i e zw ło c zn ie  za ię h  się 
u w i a d o m i e n i e m  obywate l i  o k n o w a n y c h  za ­
sadzkach .  „Ks iążeczk i  dla ob io r ców  1 p rzy-  
s i ę g ły c h “  r o z e s ła n o  przeszło s tolysięcy exem-  
p la rzy .  P a n  Sa lvand i  zna laz ł  em u la c y ą  we 
wszystkich p r ow in cy a ch .  O b o k  tych towa ­
rzys tw d rukarsk ich  u tworzy ły  się wszędzie  g r o ­
n a  p r a w n ik ó w ;  n a p o m i n a n o  obywate l i  żąd ać  
zap i san ia  swych  im i o n  w l i s tach,  p r o te s t ow a­
n ia  p rzec iwko  n a d u ż y c i o m  władzy i wykrę t ­
n y m  w yk ład om  p r z e p i s ó w ;  wszystkie p raw e  
k roki  w ich i m i e n iu  p r z y i m o w a n o ;  gor l iwi  
oby  wale zna leź l i  p r z e w o d n i k ó w ;  opiesza l i

nabra l i  o d w a g i ,  a na d z ie ie  admin is t racyi  z o ­
stały z n i s z c z o n e ;  widziała  s ię  być p r z y m u s z o ­
n ą  kazać p op rz y l e p ia ć  spisy p r aw ie  d o k ła d n e ;  
a tak mł odz ie ż  mo ż e  s ię  poszczycić ,  i e  p raw ie  
Utworzyła ob i o rców.

„ O sz u k aw sz y  s ię  w ra c h u b a c h  swoich  zasa­
d z o n y c h  na s p r aw dz e n iu  spisów ob io rcó w,  
chw yc i ło  s ię  Mi n i s t e ryu in  in n e g o  środka p r z y ­
t ł u m i e n i a  op in i i  p u b l i c z n e y ; r o z u m i a ł o ,  że  
p r ze z  s p ie sz n e  w y k o n a n ie  ope ra cy i  ob io r -  
czy ch  o du r zy  J h a n c y ą ,  i swoich  ka n d y da tó w  
okrzykn ąć  po traf i ,  n i m  się  i e szcze  ob io r c y  
k on s t y t u cy jn i  b ę d ą  w s tan ie  p om ia rk ow ać .  
A l e  w i e d n e y  p rawie  chwil i  g r o m a d a  m ł o ­
d y c h  obywate l i  we  wszys tkich pu nk t ach  K r ó ­
l estwa puści ła  się na  w ę d r ó w k ę ,  aby o b i o r ­
ców o d  mias ta do  miasta  od okręgu  do  ok r ęg u  
o tern uw ia d o m ia ć ;  u r ządz i ł a  k o r r e s p o n d e n c y e  
p r ze z  po s ł a ńc ó w ,  k tóre szybkośc ią  r ó w n a ły  
s ię  p o c z t o m , a na w e t  t e l eg ra fom sa my m.  
F r a n c y a  kon s ty tu cy jna  mia ła  has ło  swo ie  i 
u m o w i o n y  plan  walk i ;  a gdy  d z i eń  spo tkan ia  
s ię  n a d s z e d ł ,  n i e  brak ło  ża d n e g o  do  ape lu .  
P o d c z a s  g dy  ż a n d a r m o w ie  za ko łn ie rz  brać 
mu s ie l i  m in i s t e ry a ln y ch  o b i o r c ó w ,  aby  i ch  
p r aw ie  g w ał t em  wieśdź  na  mieysca w y b o r ó w ;  
zb i e ra ła  g r o m a d a  d o b r o w o l n y c h  w ys ł ań ców  
n ie za le ż n y ch  o b i o r c ó w ,  i s łużyła iey za st raż 
h o n o r o w ą .  W z i ę t e  w rekwizycyą  (często  
b ezp ła tn ie  na  to d a w a n e )  powo zy  z w o z i ły  
s ta rców i kaleki  na w y bor y  do ko l l e g i ów ,  Każ­
dy w i e ,  iaki był  tego w y p a d e k ,  każdy się c i e ­
s z y ,  a m ło d z ie ż y  na le ży  s ię  chwała .  A l e  
co wszelkie p r z e c h o d z i  p o ch w a ły ,  iest t o sp o -  
ko yn e  po tn i a r kow an ie  , k tóre umia ła  z a c h o ­
wać n aw e t  podczas t r yum fu  zwyc ięz twa .“  
T u t a y  nas tępu ie  op is  iey za ch o w a n ia  s ię  p o d ­
czas gdy  ią d r a ż n i o n o ,  i p rawie  z m u sz a n o  
do  zamieszań  i n i e po ko i ów ,  co i u ż z d a w n i e y -  
szych op i só w  iest w i a d o m e ;  i iak na  zm ar t ­
w i e n i e  gazety  L u g d u ń s k i e y ,  p i e rwszy  raz 
M ol ie ra  na w e t  oklaskami  n ie  p rzyw i ta no .

P r z e d  kilku d n ia m i  widzia ł  ktoś n a  ul icy St. 
D e n i s  p rze ież dźa iąc y  k a r a w a n ,  k tó ry  sam,  
tak źe ani  i e d e n  cz łowiek za n im  n ie  p o s tę p o ­
w a ł , s z ed ł  swą d rogą .  Z ap y ta ł  s i ę ,  k toby to 
u m a r ł ,  i do w ied z i a ł  s i ę , źe ba rdz o  uboga,  n a  
p od d as zu  na s ł om ie  spoc zy w aj ąc a ,  i w gałga-  
ny  obw in ię ta  n iewiasta  d n i e m  pr zed tem  tam­
że  z świa tem s ię  rozsta ła .  N ik t  iey n ie zn a ł ,
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an i  nawet są s ie dz i ,  k tórzy i ey częs to  p o z w a ­
la l i ,  żeby s ię  u  n ic h  zagrzała .  W  słotnie iey 
legowiska  z n a le z io n o  p a p i e r y ,  z k tó rych s ię
0  zm a r łe y  d o w ie dz ia n o .  Hyla  to wdo wa  po 
F o u q u i e r  T h i n o v i l l e .  ( P r z e d  r ew ol uc y ą  p r o ­
k ur a t o r  w C h a te le t ;  po te m  pub l i czny  oska ­
rżyc ie l  przy  T r y b u n a l e  r e w o lu c y in y m ,  g d z i e  
s i ę  g o d n y m  R o b e sp ie r r a  p r zy ia c i e l e m  okazał ,
1 n i e z l i c z on e  ofiary na ru sz t o w an ie  w ys ła ł ;  
a na k o n i ec  sam 7, Ma ia  1795. n a g r o d ę  za swo -  
ie z b r o d n ie  o t r zymał . )

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d a i a  8- Gru d n ia .

P o d ł u g  n a d e s z ły c h  wczoray  r a n o  d ep e sz  
o d  A d m i r a ł a  Sir  E .  C o d r i n g t o n , flota rossyi -  
ska mia ła  w bi twie pod  N a w a r y n e m  60 zab i ­
ty c h  (2 o i i cerów)  i 120 r a n n y c h .  —  I b r a h i m  
m i a ł  w rzeczy sa m ey  m ie ć  za mi a r  spal ić  n a ­
szą  flotę w n o cy  na 21. P aź dz ie rn i ka  swoierni  
poża rkami ,  i dla tego też tak s i ę ro z źa r ł  na po- 
i a r e k ,  k tórego po rywczość  z rządz i ł a  bitwę,  iż 
wszys tk im l u d z io m  iego  osady  g ło w y  p o u c i ­
n ać  kazał .

Słychać,  źe p a r l a m e n t  kilka ty go dn i  w prz ód  
n iż  s ię  s po d z ie w a no ,  bę dz ie  z e b r a n y ,  to iest  
8. lub 11. Stycznia .

P o d ł u g  d o n i e s i e ń  d z i e n n i k ó w  Globe i T ra -  
1 veller, A d m ir a l i c y a  wyda ła  rozkazy  uzbro ie -  

n ia  4 gal iot  do  b o m b ;  dwie  z n ic h  ma ią  być 
w  P o r t s m o u t h ,  a dwie  w D ep t f o r d  u zb ra ian e .

P o d  ty tu ł em ;  the oriental missionary wy idz ie  
wkró tce d z i e ł o ,  o b e y m u i ą c e  op i sa n ie  p o d r ó ­
ży p r zeds ięwz ię tey  w roku r§24 i 1825 w ce lu  
r o z s z e r z e n ia  rel igi i  ch rześc iańskiey w A r a b i i  
i  ńa  b rzeg ach  E u p h r a t u .

W  roku 1704 ( op o w i ad a  dz i en n ik  Lim erick  
Chronicie) , M a j o r  J o h n s o n  w Dub l in io ,  of icer  
n a  p o ł o w ic z n y m  ż o ł d z i e ,  dał  k a ż d e m u  z sw o­
ich  d w óc h  syn ów  ( i e de n  m ia ł  10 d r ug i  12 lat) 
n ab i ty  pi s to let ,  i rozkaza ł  i m ,  aż eb y  na  za- 
k o m m a n d e r o w a n i e  do  s ieb ie  wystrzel i l i .  S ta­
ło  s ię  i ob y d w ay  pad l i  t r u p em .  Matka  us ły ­
szawszy h u k  wpada  do  p o k o iu ,  a xvtenczas 
M j o r  n a y p r z ó d  i ą  p o te m  s ieb ie  sz ty le t em 
przeszywa .

D n i a  9. E i s to p a d a  p r z y b y ł  do  Malty  t rypo-  
l i tański  Ko ns u l  W a r n i n g  z całą swoią  f ami l i ą  
na okr ęc ie  w o i e n n y m  S us a ;  powstać  miały 
zakłócenia między nim i Regencyą.

Z  S in ca p or e  o de br a l i śm y  za sm uc a ią cą  w ia ­
d o m o ś ć  z d n ia  8- S i e r p n i a ,  iż mieszkający  
tam ch ińcz yko wie  pod n ieś l i  bun t  i w y m o r d o ­
wali kilka famil i i  angiel skich .

T e g o r o c z n y  d o c h ó d  b aw e łn y  w A m e r y c e  
p ó ł n o c n e y  wynosi  957,287 bali,  za t em 237,254 
bali  w ięcey  n iż  w roku  p r zesz łym.

W  g ie łdz ie  dziś  r a n o  p ano w ał a  o b a w a ,  ie- 
d n ak ż e  pa p ie ry  o m a ło  co spadły.

H i s z p a n i a ,
Z  M a d r y t u ,  dn ia  30. L i s t o pa da .

N ,  K ró l o w a ,  wyiecb awsz y  d n ia  22. r a n o  
z V i n a r e z ,  zastała b r a m ę  t ry um fa l ną  na g ra ­
nicy  W a l e n c y i  i Ka ta loni i .  T e g o ż  dn ia  z a n o ­
cowała  w T o r t o z a ,  dn ia  n as tęp u j ące go  w P e -  
r e l l o ,  a dn ia  24. o wp ó ł  dwun as tey  w p o ł u ­
d n i e  o dp ra w i ła  wiazd swóy do  T a r r a g o n y .  
U l i c e  wy s t r o j on e  by ły  ba rdz o  bogato kob ie r ­
cami  , a g r o n a  t a nce rek  p o p r z e d z a ł y  p o w ó z  
M o n a r c h i n i .  W i e c z o r e m  o św ie c o n e  by ło  
miasto.  T r a c e n i a  ustały od  p rzybyc ia  K ró la ,  
a p r z y n a y m n i e y  zos tały za w ies zo n e .  Do* 
w ó dzc a  ban d y  E s c u d e r a  zos ta ł  w A lc a la  r o z ­
s tr ze lany.

G az e ta  angie lska T im es  zawiera  w p ry wat ­
n y m  liście z d n i a  22. m.  b. co n a s t ę p u i e : „ M a.  
m y  t e raz n o w e  p o w s t a n i e ,  k tó re  an i  iest  l i b e ­
ra l ne  (w w y łą c z n e m  z n a c z e n i u  s łow a) ,  an i  
apostolskie .  Z a p e w n e  P a n  s łyszałeś  o sekcie ,  
k tóra używa  nazwiska L o s  L a b o r a d o r e s  
d e l  B o s q u e  ( ro bo tn ic y  w bo ru) ,  a k tó ra  
s i ę  w wielu  p r o w i n cy a ch  roz mn a ża .  I c h  c e ­
l e m  iest  w skr zeszen ie  s ta rey kons tytucyi  Kor-  
t ezów  kastyl iyskich.“

D n i a  26. u m a r ł  tu s ł aw ny  rzeźb ia rz  A l v a r e z  
w nnywięk sz em  ubós twie  na  za pa l en i e  w ą t r o ­
by,  —  skutek z a p e w n e  p r ze ś ladowań  i zm ar t ­
w i e ń ,  które w os ta tnich  la tach życia sw oie go  
znos ić  był  p r z m u s z o n y .  Os ta tn ia  i ego r o b o ­
ty g r u p a  wystawiała  s t arego w o i o w n i k a ,  b r o ­
n ią c e g o  syna  swego .  N ie p r z y ia c ie l e  i e g o  
upat rywal i  w t em  myśl i  r e w o iu c y in e ,  dla cze- 
go po c i ą g n io n y  p r ze d  t r y b u n a ł  kośc ie lny  
wielk ich  d o z n a ł  n i e p rz y ic m n o śc i .

M u n ic y p a l n o s c  tego miasta uk łada  właśn ie  
ad re s  do Kró la  z p rośbą  , ażeby  iak n a y p r ę -  
dzey  po wró c i ł  do  stolicy.

Przyczyna aresztowania oyca Almarez była
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d o tą d  t a i e r an i cą ;  t e raz zaś powzię to  p e w n ą  
w ia d o m o ść ,  iż m n ic h  t e n ,  spow iedn ik  Xiązę -  
cia poko iu  i K ró la  Karola I V * ,  r ó w n i e  iak 
K ró l o w e y  M ary i  L u d w ik i ,  mia ł  z a m i a r —  iak 
s i ę  zdaie  z po le ce n ia  i p rzy  p o m o c y  tegoż 
Xiąż ęc ia  po ko iu  —  pisać t a yną  his toryą F e r ­
d y n a n d a  V I I . ,  n i e ty lko  iako Xiążęc ia  A s t u -  
l-yi, ale też iako Kró l a  h iszpańsk iego .  Z d a i e  
s i ę  i e d n a k ,  iż m n ic h  t en n ie do syć  był  os t ro ­
ż n y m ,  gdyż  d w ó r  pap iezk i  dowiedz ia ł  się
0 tein i d o n ió s ł  K r ó l o w i , w ce lu  ażeby  z a p o ­
b i e g ł  w y d a n iu  gorszącey  książki.  N i e b a w n i e  
F e r d y n a n d  V I I .  pos ia ł  okręt  do  R z y m u  z P a ­
n e m  P e r e z  N aw ar ro  , ażeby tain uskuteczn i ł  
a re sz to w a n ie  oyca A l m a r e z ,  a gdyb y  inożna
1 sa me go  Xiążęcia  p ok o iu ,  i zab ra ł  ich p ap i e ­
ry.  G d y  m n ic h  t en  us łyszał  z ust D o n  N a v a r ­
ra , iż ma  być zaw iez ion y  do  M a d r y t u ,  z a w o ­
ł a ł :  Z g i n ą ł e m !  — Z a  p o w r o t e m  D o n  N a-  
war ra  p ie rwsze  pytanie Króla F e r d y n a n d a  to 
b y ł o :  M a s z W P a n  iego p a p i e r y ?  — Z a p e w n e  
o yc ie c  A l m a r e z  dokońc zy  swe życ ie  w w i ę ­
z i e n iu  Pen i sko l i .

W ł a d z e  w Soryi  okaza ły  wielkie  s t r o n n i ­
c two  w inst rukcyi  p rocessów przeciw oso bo m,  
k tó r e  do  os ta tnich z a b u r z e ń  w c h o d z i ł y , tak 
iż Król  po lec i ł  tę oko l i czność  o s o b n e m u  
K o m m is sa r zo w i .  A r e s z t o w a n o  wielu  świe ­
ckich i z a k o n n y c h  xięży ,

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dn ia  24. L i s topada ,

B r y g  por tugal ski  „ i 3 t y  M a i a “  (od  dn ia  za ­
ś lub ie n ia  Kró la  tak n a z w a n y )  n i e po w ró c i ł  ie-  
szcze  z R io  de Ja na i r o .  Z  n iec ie rp l iwośc ią  
w y g lą d a m y  iego  p o w r o t u ,  sp od z ie w a ią c  się 
o t r zy m ać  p r z e z e ń  n o w e  uc h w a ły  Cesa rza  
w z g l ę d e m  z a ch o w a n ia  sw o b ó d  konstytucy i-  
n y c h .

Generalny Dyrektok p o licy i ,  Ba s tos ,  żądał  
już poraź trzeci d y m issy i ,  lecz  iey  nieotrzy-  
mał.

S ł y c h a ć ,  iż ze wszys tkich Mi n i s t rów  tylko 
s i ę  p ew n ie  P a n  C a r v a l h o ,  Min i s t e r  f inansów,  
p rzy  sw oim u r zę d z i e  u t r zyma .

Rozmaite wiadom ości.

K ró l  Bawarski  zaszczyci ł  F e l d m a r sz a łk a  
Xięc ia  W r e d e  za jole tnie .  zna ko mi te  us ług i  
k r zyż em  h o n o r o w y m  o r d e r u  Lu dw ika .

O sa g o w ie  zn a y d u ią  s i ę t eraz w Bruxel l i .
Gaz e ta  Kaselska p i sz e :  P os tę p y  armi i  ros-

syiakiey w P er sy i  są wielkiey  wagi  w tera-  
źn ieysz e tn  p o ł o ż e n i u  r zeczy.  Z w yc i ęzk a  a r ­
mia  z tamtey  s t rony  A r a x u ,  na  g r an icach  tu- 
r eckiey  A r m e n i i  i K u rdy s t anu ,  gdyby  p rzy i śdź  
mia ło  do  poko iu  z P e r s y ą  a do w o y n y  z T u r ­
kam i ,  dla os t a tn ich  ba rdz o  g ro źn ą  być m oż e .  
B o  k iedy  z i e d n e y  s t rony R os sy an ie  p r z e z  
X ięs tw a  ku D u n a i o w i  s ię  r u s z ą ,  a w y p ra w y  
z por tów  cza rne go  m o r z a  z Sebas topo la  i N i-  
ko ła iewa  woysko  w n iźszey  części  uyść D u n a -  
iu  w R u m e l i i  n a w e t  w bliskości  K o n s t a n t y n o ­
po la  na ląd b ę d ą  wy sa dz ać ,  tym cz as em  P as z ­
k iewicz p rze z  wyższą część E u f r a tu  do p o n -  
tyckich kraiów i ma łe y  A z y i  wk rocsy ;  i na  
tey n i e m a l  d r o d z e , którey n ie gd y ś  w awatur -  
n ic ze y  b łę d n ey  po dr óży  dz ies i ęć  tysi ęcy G r e ­
ków szuka ło  dla p o w ro tu  d o  o y c z y z n y ,  a l e  
bez  wą tp ien ia  z większem s z cz ęś c ie m ,  d o  sa­
m e g o  serca O to m a ń s z c z y z n y  z m ie r za ć  b ę ­
d z i e :  a iego tył  zas ł aniać  moż e  ko rpus  iaki 
o bs e rw ac y in y  albo iaka in n a  kornbinacya.

D z i e n n i k  Library/ M anual za w ie ra  n as tę p u -  
cy r a c h u n e k  n ek r o lo g i cz n y  l i t e ra tu ry  angiel -  
s k i e y : „ Z  tysiąca oko ło  d z i e ł  ro c z n ie  w y c h o ­
d zą cy c h  w A n g l i ,  600 zwykle więcey  kosz tu-  
ie an iże l i  p r zynos i  zys ku ,  dwieśc ie  w yp rze -  
daie  s ię  bez  straty i bez  korzyści ,  sto z m a ł y m  
tylko z y s k ie m ,  a sto os t a tnie u t r zy m ui e  h a n ­
d e l  księgarski .  Sześćset  p i ęćdz ies i ą t  idz ie  
w n i e p a m i ę ć  w p r ze c iągu  t e goż  s a m eg o  roku,  
w  k tó rym zostały w y d a n e ;  s to  w p r ze c ią gu  
dw ó ch  l a t ;  sto p ięćdz ies i ą t  w  t r zech Jatach;  
d o  roku s io dm eg o  za l ed wi e  dot rwa  p ię ć d z ie ­
s ią t ;  cz terdzieści  coko lwiek  d łu ż e y :  a n a y -  
w i ę c e y ,  dz ies i ęć  d o ź y i e  lat  dw udz ies tu .  
Z  50,000 dz i e ł  og łos zo nyc h ,  w wieku 17, m o ­
że tylko pięćdz ies i ą t  iest  dzi ś i e szcze w ia- 
k ieyko lwiek cenie ,  —  a z 80,000 w y d a n y c h  
w  181 tylko trzysta zasłuży ło  na p r z e d ru k o w a ­
n i e ,  a za ledwie  500 iest  i e szcze czy tanych.  
D o  18. zaś  w i e k u ,  o d  czasów n a y d a w n ie y -
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s a y e h *  w e  w sz y s t k i c h  k r a i ac h  i i ę z y k a c h  , n i e  
z n a ł e ś ć  w in c ey  n a d  500 a u t o r o w , k t ó r y c h  
i m i o n a  o p a r ł y  s i ę  n i s z c z ą c e y  w ł a d z y  cz a su . ‘

W  i e d n y m  z  św ie ż o  o g ł o s z o n y c h  l i s t ów  d o ­
w c i p n e g o  X c i a  d e  U g n ę  z n a y d u i e  s i ę  s zcze-  
g ó l n i e y s z a  a n e k d o t a  o  G e n e r a l e  L a f a y e t t e .  
N i e c h  i ą  s a m  a u t o r  o p o w i e :  j j P a n  L a f ay e t t e , ,  
m ó w i  o n ,  p r z y s ł a ł  m i  n i b y  to i n ż e n i e r a  f r an -  
c u z k i e g o  n a z w i s k i e m  M a r o l l e ,  d l a  k i e r o w a n i a  
o b l ę ż e n i e m  O c z a k o w a .  _ W c h o d z ę  z n i t n  do- 
n a m i o t u  X i ę c i a  P o t e m k i n a .  N i i n e m  m u  g o  
p r z e d s t a w i ł ,  i t u i  w b l i skośc i  X i ę c i a , i n ż e -  
n i e r  z a p y t u i e  s i ę  m n i e  g ł o ś n o  : G d z i e  ies t  G e ­
n e r a ł ?  O t o  i e s t ,  o d p o w i a d a m  m u .  C h w y t a  
o n  g o  w ó w c z a s  za r ę k ę  i m ó w i  m u : —  D z i e ń  
d o b r y  G e n e r a l e !  C ó ż ?  G e n e r a ł  c h c e  m i e c  
O c z a k ó w ?  —  Z d a i e  s i ę ,  o d p o w i a d a  Xiążę ._—  
D o b r z e !  o d z y w a  s i ę  móy,  o r y g i n a ł ,  w e ź m i e ­
m y  go .  C z y  m a  t u  G e n e r a ł  V a u b a n a  i C o e -  
l i o r n a ?  C h c i a ł b y m  s o b i e  t r o c h e  p r z y p o ­
m n i e ć  co  s i ę  i u i  z a p o m n i a ł o ,  a l b o  n a w e t  c z e ­
g o  w c a l e  n i g d y  n i e  u m i a ł e m ,  g d y ż  i e s t enę ty l -  
k o  i n ź e n i e r e m  d r o g o w y m .  —  J e ź e l i b y m  m i a ł  
z d o b y  wać  i ak i e  m i a s t o , t o b y m  z a w s z e  o d  G e ­
n e r a ł a  L a f a y e t t a  ż ą d a ł  i n ź e n i e r ó w .  W i d a ć  i i  
o n  i c h  u m i e  w y b i e r a ć ;  p r z y s y ł a  d o  k i e r o w a ­
n i a  o b l ę ż e n i e m .  O c z a k o w a  i n ż e n i e r a  d r o g o ­
w e g o !  .

P e w i e n  t u r e k ,  k tó r y  d ł u g i  c z a s  b a w i ł  w  
W i e d n i u ,  a  k tó r e g o  n i e z m i e r n i e  u d e r z a ł o  
n i e m i e c k i e  k ł a n i a n i e  s i ę  k a p e l u s z e m ,  u ż y w a ł  
p o t e m  w g n i e w i e  n a s t ę p u i ą c e y  k l ą t w y :  B o ­
d a y  d u s z a  tw o ia  n i e m i a ł a  w i ę c e y  sp oc z yn ku ; ,  
co  k ap e lu s z  n i e m i e c k i .

G d y  R a b e l a i s ,  l e ża ł  n a  s m i e r t e l n e m  łożu , ,  
l e k a r z e  o d b y l i  n a d  n i m  k o n s u l t a c y ą .  M o i  P a ­
n o w i e  —  r z e k ł  d o  n i c h  —  p o z w ó l c i e  m i  
u m r z e ć  na tu r a lną -  śm i e r c i ą .  ( J ak .  w iad o mo -  
b y ł  o n  s a m  l e k a r z e m . )  _

N i e d a l e k o  T u r y n a , w  R a c c o n i g g t ,  i y i e  
k o b i e t a  n i e z a m ę ż n a , i m i e n i e m  A n n a  G a r b e -  
r o , m a i ą c a  t e r a z  l a t  4Q» k tó r a  o d  d n i a  5*- 
W r z e ś n i a  1825.  ż a d n e g o  n i e  b i e r z e  p o ż y w i e ­
n i a .  W y g l ą d a  iak  k o ś c i o t r u p  p e r g a m i n e m  
o b l e p i o n y  z r e s z t ą  tw a r z  i ey  i es t  z w y c z a y n e -  
g p  k sz t a ł tu .  N i e  p r z y i m u i e  o n a  ż a d n y c h  p o ­

d a r u n k ó w ,  p i e n i ę d z y  i t. d., i p r z e z  p r z y d a ­
n i e  iey s t raży i t r o s k l iw e  b a d a n i a  p r z e k o n a n o  
s i ę ,  ż e  w ca l e  w tern n i e  m a  ż a d n e g o  o s z u -  
ka ńs tw a .  G d y  p r z e d  k i lku  m i e s i ą c a m i  by ł a  
u  s p o w i e d z i ,  p o ł k n ą w s z y  k o m m u n i k a n t  z w i e l ­
ką  t r u d n o ś c i ą ,  p r z e z  t r zy  d n i  m i a ł a  g w a ł t o ­
w n e  kurcze . .

Szczególność pedagogiczna..
W  p i ś m ie  : Z a b a w y  pedagogiczne , p r z e z  de s-  

s a u s k i  i n s ty tu t  e d u k a c y i n y  w y d a w a n e m ,  z n ay -  
d u i e  s i ę  p o d  n a p i s e m  „ H auberle  i N e u m a n n "  
co  n a s t ę p u i e r

J a n  J a k u b  H a u b e r l e ,  collega Jubila tus  m a ł e ­
g o  s z w a b s k i e g o  mi a s t e cz k a ,  p r z e z  cza s s w o ie -  
go  5 i l e t n i e g o  i 7 m i e s i ę c z n e g p  u r z ę d o w a n i a ,  
p o d ł u g  b a r d z o  m i e r n e g o  o b r a c h u n k u  w y d z i e ­
l i ł  m ł o d z i e ż y  s t a r a n i u  i e g o  p o w i e r z o n e y :  
911,517, k i i ó w ,  24 ,010  r ó z g ,  20,989 k l ap s ó w  
r ę k ą  l u b  l i n i ą ,  136,715,  s z t u r k a ń c ó w ,  10,235 
p o l i c z k ó w ,  7905 s z c z u t k ó w ,  1,115,800 k u x o w  
w g ł o w ę  i  12,763 N otabene  b i b l i ą ,  k a t e c h i ­
z m e m ,  k a n c y o n a ł e m  i g r a m m a t y k ą ,  777 r a z y  
k a z a ł  c h ł o p c o m  k l ę c z y ć  na; g r o c h u ,  713 r a z y  
n a  t r o y k a n c i a s t e m  d r e w n i e ,  5001 u c z n i ó w  m u ­
s i a ło  o s ł a  n o s i ć  a 1707 r ó z g ę  d o  g ó r y  t r z y m a ć ,  
n i e  w s p o m i n a i ą c  i n n y c h  ka r  in p r o m p tu  w y k o ­
n a n y c h .  P o m i ę d z y  k i i am i  b y ło  800,000 za  
n i e n a u c z e n i e  s i ę  ł a c i ń s k i c h  w o k a b u ł ,  a  p o ­
m i ę d z y  r ó z g a m i  66,000 za  n i e n a u c z e n i e  s i ę  
s e n t e n c y i  b i b l i y n y c h  i p ieśni . .  W 1 l i c z b i e  i e ­
g o  3 0 0 a  w y r a z ó w  ł a i a l n y c h  b y ł a  t r z e c i a  c z ę ść  
w ł a s n e g o  wyna l azk u . .  C o  dw a  la t a  p o t r z e b o -  
w a ł  b i b l i i ,  k t ó r ą  z a w s z e  c e l e m  u t r z y m y w a n i a  
k a r n o ś c i  w r ę k u  n o s i ł .  W  cz a s i e  s w o i e g o  
u r z ę d o w a n i a  p o t r z e b o w a ł  12 g r a m i n a t y k ,  7 
k a t e c h i z m ó w , ,  6 k a n c y o n a ł ó w  w  s z k o l e ,  a  3  
w  k o ś c i e l e .

Osobliwsze zamiłowanie się w muzyce. 
P y ta n ie . D l a  c z e g ó ż  to  m ę ż u ł k o  P a n i  n i e -  

b y ł  n a  w c z o r a y s z y m  k o n c e r c i e ?  
O dpow iedź, M ó y  m ą ż  i e s t  s a m  m u z y k a l n y  

i  n a t u r a l n i e  n i e  w i e l e  d b a  o. m u ­
zykę .

CDodatek.)
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Gazety Wielkiego Xięstwa Poznańskiego#
( Z  dnia  22. Grudnia 1 8 2 7 .)

Z A PO Z E W  EDY K TALN Y.
N ad pozostałości* Kapitana K rm nm es kon ­

kurs otworzony został i term in do ltkwidacyi
pretensyi na  _ .

d z i e n I 8* *-*- a r c a r. p.
O godzinie gtey przed D epu tow anym  Konsyh- 
arzem Sądu Ziemiansk. C u le m a n n ,  w naszey 
Izbie stron wyznaczony został, na  który wszy­
stkich nieznaiomych wterzycieli wspoinego 
dłużnika ninieyszym publicznie zapozywamy, 
abv sie albo osobiście, albo przez pe łnom o­
cników prawnie dozwolonych stawili, tlosc i 
gatunek pretensyi podali,  .dokumenta lub in­
n e  dowody do tych
l ub  o d p i s a c h  wierzy te lnych  złożył  . JNiestawa
S * V 1OTa»l.. « ie r . ,d d e  ,
S “ l ™ a l . ó »  pretensye « . . .  n i e u d o w o  
dnia.,  z całkiem! p re tensya.m swemi do massy 
d, 5 ’ e n : ; w tey mierze  wieczne mi lczen ie
p /zec iw d rug im wie rzyc ie lom na ka za ny m zo-  
rtanie T y m  w ie r zy c ie lom ,  którzy osobiście 
f i r m f n u  dop i lnować  nie m o g ą  i k tó rym na zna- 
• w mieście  tu t eyszym zb y w a ,  p ropo-
S  p e Z m o c n i l ó w  U U ,  H . , „ ,  G u d e -

^ M “ 4,l JE
„ i S ł  infoirnacyą i p l= n ,p o . .n cy ,  o,,a,rzyć

” 3& n r i ,  d n i a  r o .  W r o n i a  . S r , .
K r ó l e w s k o  • P r u ski S^d Z ie m ia ń s k i .

*“ 7APOZEW  EDYKTALNY.
N a  wniosek  tu teyszego piekarza i mieszcza­

n i n a  Bogumi ła  Mullaka ,  n in ieysz em wiado mo  
c z y n i m y ,  iż obl igacya przez  Pieka^ 3

-n tn a  Karola A ugusta  k reuszne i  w bzmi 
d?a s t a r o z a k .  krawca Jozefa Goldenste.n  

w m iejscu  pod dniem a, Listopada l g o ^ r o k u

n a  400 Ta l .  z p r o c e n te m  i kosztami wystawio­
na  , Rubr .  I I I .  Nro .  I .  na  n ie ru c ho m o ść  da-  
wn iey  pod  l iczb* 296. teraz 353* ulicy W r o n i e < 
ckiey p o ł o ż o n a ,  za in t ab u lo wan a  z daty 2. 1 18* 
L i s t op ad a  1803. z do łą czo ny m do  niey  at tes tem 
rekog n ic y in ym h y p o te c z n y m  z dn ia  19 L i s to ­
pada 1803. roku w łączn i e  z kwitem są do wy m 
o ry g i na ln ym  na  zaspoko ien ie  tegoż kapi tału 
z  dnia 13. Paźdz ie rn ika  1&07. r. zag ina ły .

W z y w a m y  przeto wszystkich t yc h ,  którzy 
do  w s p o m n i o n e g o  wzwyż kapi tału bądź iako 
właściciele,  bądź  iako cessyonaryusze,  iako za- 
s tawnicy lub  pod  in n y m  nazwisk iem pre tensye  
mieć  mnie ina ią  , n in ieyszem,  aby s ię  na  t e rmi ­
n ie  tym końce m na

d z i e ń  26.  S t y c z n i a  1 8 2 8  r o k u ^  
o go dz in ie  lOtey p r zed  Konsyl ia rze rn  Sądu  
Z iemiań sk ie go  C u l e m a n n  w Iz b i e  In s tmkcy i -  
n ey  Są du  naszego  w y zn a cz o n ym ,  osobiście lub 
przez p rawnie d o z w ol on y c h  p e ł n o m o c n i k ó w  
stawil i ,  d ok u m e n ta  te z sobą na mieysce zn ie ­
śli i p re t ensye swe do protokołu  podal i ,  inaczey 
b ow ie m  na  wieczne  mi lcz en ie  skazani  b ądą ,  
o raz  a inor tyzacya on y ch  za og ł osz oną  byc ma.

P o z n a ń  dnia 27. W i z e ś n i a  1827.
K ról. Pruski Sąd Z iem ia ń sk i.

PA T E N T  ŚU BH A SIA C Y IN Y .
D o m  pod  jurysdykcyą  naszą  w mieście P o ­

z na n iu  pod N ro .  115. na  szerok iey  ulicy po ło ­
ż o n y ,  do w d o w y  R e g in y  B a u m a n n  należący,  
wraz z p r z y l eg łośc ia tn i , który p o d ł u g  taxy są­
dow nie  sporządzoney ,  na Ta l a ró w  5469 sgr.  i l  
fen .  8 it‘st o c e n i o n y ,  na  żądan ie  wierzyciel i  
z p o w o d u  d ł u g ó w ,  pub l i cz n i e  naywięcey da- 
i a ce m u sp rzedane  być m a ,  k tórym k oń cem  
te rmina  l icytacyine na

d z i e ń  23.  L u t e g o ,



1264

d z i e ń  3, M a j a ,  
term in zaś peremtoryczny n a

d z i e ń  30.  S i e r p n i a  X 8 2 81,’ 
z rana  o godzinie 10. przed D eputow anym  Sę- 
^ K a u l f u s s  w mieyscu wyznaczonym został.

Zdolność kupienia m aiących , uwiadomia- 
xny o terminach tych z nadm ien ien iem , i i  
w  terminie ostatnim, nieruchomość naywięcey 
daiącemu przybity zostan ie , ieźeli prawne te­
go nie będą wymagać powody

wal, owszem też rewersa za n ieważne niniey- 
szem publicznie ogłaszam i amortyzuię.

P o z n a n ,  dnia 14. Grudnia 1827.
W a w r z y n  K ą s i n o w s k i ,

 _________ były protokoliatą.
Nowy handel sukna 

M a u r y c e g o  i H a r t w i g a  M a m r o t h  
W sklepie niegdyś JP .  C aro , w rynku Nro. 51. 

w kamienicy J P a n a  Gumprechta,> n i e  Dęctą wymagać  p o w o d y .  w r a m i e n ic y  J l ' a n a  Gumpr ech ta ,
T axa  każdego czasu w Registraturze nasżey f  ,cf . s**°y dobrany skład francuzkich, nider- 
zeyrzaną być może. landzkich i kraiowych sukien i wszystkie do te-przeyrzaną być może.
P o z n a ń ,  dnia 3, Grudnia  1827.

___ K ró lew sko-P rusk i  Sąd Ziemiański,
CY TA C Y A  E D Y K T A L N A .

W  roku I805. umarła tu  K a t a r z y n a  
z  G o e  r i n g ó w  T r a w i n s k a ,  w L u ty m  
1806. _iey mąż A d a m  T r a w i n s k i  bezdzie­
tnie i bez ascendentów z pozostawieniem 
szczupłego maiątku.

Spkcessorowie nie są wiadomi i niemogli do ­
tąd być w yśledzonemi, zaczem się publicznie 
zapozyw aią , aby się w ciągu pciu miesięcy, a 
naydaley

d n i a  9. L i p c a  p. r.
U n a s  bądź n a  piśmie, bądź osobiście zgłosili, 
legitymowali i dalszych dyspozycyy oczekiwali.

Gdyby się atoli naypóźniey w terminie ozna­
czonym zgłosić niem ieli ,  wówczas spadek fis­
kusowi przysądzony i wydanyby z o s ta ł , suk- 
cessorowie zaś ,  którzyby się po nastąpioney 
piekluzyi zgłosić m ieli ,  przedsięwzięte przez 
Iuskusa działanie przyiąćby musieli i od niego 
ani złożenia kalkulacyi ani wynadgrodzenia 
m ianego ztąd użytku ządac będą mieli prawo, 
lecz natern iedynie przestaćby m usieli,  coby 
się wtenczas ieszcze znaydować mogło.

Poznań  dnia 28- Sierpnia 1827.
  K r ó l .  P r u s k i  S ą d  P o k o j u .

o b w i e s z c z e n i e .
G dy mi na  dniu  2. Grudnia między innem i 

rzeczami, ukradzione zostały dwa rewersa, ie

go rzędu  należące artykuły, przy zapew nieniu  
nayum iarkowańszych cen i rzetelnęy usługi.

D o n i e s i e n i e  o r e d u t a c h .
Szanownemu Obywatelstwu i Prześwietney 

Publiczności mam honor ninieyszern nayuni-  
zeniey donieść, iż zwyczayne reduty w roku 
przyszłym :

w niedzielę dnia 6. Stycznia, 
di to dito 20. dito,
dito  dito 3. Lutego ,
dito _ dito 17., ig. i ig. L u tego  1828.,

w kamienicy moiey N ótel de JPologne w L e ­
sznie dawać będę.
_________ __________ H .  C. R  i e f f e  n s t a h  1.

Sprowadziwszy się napow rot do Sierakowa, 
zamyślam w dom u moim otworzyć w dniach 
następujących reduty  

to iest : 
iszą  d n i a  6. S t y c z n i a ,
2gą d n i a  27.  S t y c z n i a ,
3cią d n i a  17.  L u t e g o  

roku przyszłego.
Urządziwszy iak naygustowniey salą i przy­

sposobiwszy się w wszelkie gatunki trunków i 
i nne  potrzeby — spodziewam s ię ż e  Prześwie­
tna Publiczność zaszczycić mnie raczy iak 
przed lat kilku licznym zgrom adzen iem , na  
które iak nayuniźeniey zapraszam.
.__________ K 1 e y.

Antom e g o  Grabińskiego, na P o z n a ń ,  dnia 2z. Grudnia 1827.
8 0  la la ró w  na rzecz rno^ą, pod d a tą  i rokiem, 
którego nie pamiętam, wystawione, przeto 
ostrzegam , aby tych rewersów nikt n ie  naby-

H  e r m  a n  v a n  A k e n ,  
naprzeciw głównego odwachu wpa- 
łacu J W ,  H rab iego  Działynskiego.


